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W  zwyczajnym  tow arzystw ie  
siedzieliśmy pod cieniem drzew  
pom orańczow ych. W ie c z ó r  był 
posępny, pow ietrze  d u s z n e ,  a 
niebo mnogieini ch m u ry  okryle 
niekiedy tylko błyskawicą prze­
ryw ało  ciemność otaczająeą w i­
dnokrąg . W sz y sc y  zachow yw a­
liśmy ponure m ilczenie , t a k ,  
j a k  gdyby smętność na tu ry  ow ła ­
dnęła nasze uczucia. Beppa szcze­
gó ln ie j ,  zdawała  się być za to ­
pioną w bolesnem rozm yślaniu . 
Napróźuo wesoły A bba stara ł  się 
zwrócić jćj myśli do weselszego 
przedm iotu . Jakby  na przekor 
usiłowaniom  je g o ,  z u tkw ionym  
w  niebo wzrokiem  i machinalnie 
uderzając tylko palcami po s tro ­
nach trzym anćj g i ta ry  wydoby­
w ała  z niej sm ętne tony. —  «K o­
chany Z orz i!»  rzekł nareśeie do 
m uie A b b a ,  «ty co tak nierozer- 
w anym  węzłem przyjaźni złączo­
ny jesteś z naszą  piękną u p a r tą ,

użyj tw e j ,  prawie magnetycznej 
sympatii istniejącej między wami 
ażeby j ą  nakłonić do porzucenia 
tego m ilczenia , lak jć j  nie do 
tw arzy  będ ąceg o .» —  « Sym pati-  
j a  m agnetyczna jak j ą  nazywać 
raczy sz ,  pochodzi stoź samości 
uczuć i cierpień doświadczonych 
wspólnie. Założyłbym  się, iż zga­
d u ję ,  jeżeli n ieprzedm io t ,  to 
p rzynajm niej rodzaj jej marzeń. « 
T u  zwracając się do B e p p y : «P a ­
ni j scieha pr zemówiłem , o któ­
re j  z naszych sióstr myślisz te­
r a z ? "  —  «O najpiękniejszej, na j­
dum nie jsze j,  i najnieszczęśli­
wszej !» —  « Kiedyż ona u m a r ła ? « 
dodałem z zajęciem sięj «łecz w y ­
bacz temu py tan iu , ale przedmiot 
zajmujący myśi mej szanow nćj 
przyjaciółki obcem dla mnie być 
niepowinien ." —  «Umarła w koń­
cu ostatniej zimy, w nocy g d y  
była  wielka m askarada  w pałacu 
S erw il io .  P rze trw a ła  ona  wiele 
zm artw ień , zwyciężyła wiele nie- 
bespieczeństw, pokonała okropne 
eićrp ieu ia ,  i  um arła  nagle n a j-
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mniejszego śladu niezostawiając 
jakbyspada jącagw iazda!  W s z y -  
scy j ą  tu zn a l i ,  lecz nikt tak 
dobrze jak  j a .  W ie lu  naw et w je j  
śmierć niewierzą choć się od owćj 
nocy nieukazała. T w ie rd z ą ,  iż 
j u ż  wiele razy na dłuższy czas 
niknęła i znów się ukazywała. 
Lecz  j a  pewna je s tem , że ju ż  
n iewróci. Chciałabym wątpić o 
t ć m , lecz ona sam a uwiadomiła 
m nie o okrutnej rzeczywistości 
przez tego , który był je j  śmierci 
przyczyną. W ie rn a  dawniej przy­
jętym z w y cza jo m , przy schyłku 
dnia tylko się ukazy w a ła ,  za­
m askow ana i zupełnie sam a. Nić- 
m a  może m ieszkańca , k tóryby 
jć j  n iespo tka ł ,  lub jej gondoli 
na kanale niewidział. Dzieci n a ­
w et znały  jć j  g o ndo le ,  która  się 
w n iczćm  od innych nieróżniła. 
N ocą przebiegała całe m ia s to ,  
w idziano ją w najludniejszych i 
najmnićj ludnych częściach te ­
goż. Gdy spotkała przyjazną oso­
bę dawała  znak aby się za nią 
uda ła .  W ie le  razy tćm sposobem 
w y rw ała  mnie s t łum u ludzi i 
w sam o tn em  miejscu traw iłyśm y 
godziny na zajmujących ro zm o ­
w ach. Nieposiadała atoli pow sze­
chnego zaufania. Różne wieści 
biegały o n ić j , i p rzejm owały  
t rw o g ą  mniej odw ażnych. M ó­

wiono, iż wielu zm łodzierzy  do­
myślając się że ta maska kry ła  
kobietę wdziękami posażną; po­
kochawszy się w n ie j ,  niknęli. 
W ła d z e  rządowe dowiedziawszy 
s i ę ,  użyły wszelkich ś rodków , 
aby ją wyśledzić i pomścić się 
za n iew innych. Napróżno atoli 
było poszuk iw an ie .— Na począ­
tku przeszłej j e s ie n i ,  przybył do 
W e n e c y i  m łody cudzoziemiec 
hrabia R oderyk  de la B a rk a .  
B yłlo  młodzieniec z ognistą  w y­
obraźnią . Kochał W e n e c y ą  ja k o  
a r ty s ta ,  i wielbiciel s tarożytności.  
D nie  i noce przebiegał W e n e c y ą  
aby tern wjęcćj nasycić się jej 
widokiem. W  nocnych wycie­
czkach spotkał w ielokrotnie m a ­
s k ę ,  rozsiew ane o tejże wieści 
tćm  bardzićj go  do odgadnienia  
tej tajemniczćj istoty zachęciły. 
Niechcąc być poznanym  przybra ł 
sk rom ną odzićrz. P rz y  świetle  
księżyca u jrza ł zam askow aną s to ­
jącą  przed w spaniałym  kościołem 
świętego Jan a  i P aw ła .  Z daw ała  
się podziwiać rzadkiej piękności 
rzeźbę zdobiącą tegoż wnijście. 
Zbliżył się do niej powoli i u s ły ­
szał śpiewającą w olnym  głosem  
pieśń śpićwaną zwykle przez lud 
w  czasie większych na mieście 
zgrom adzeń. Jako  biegły w m u- 
z y c e ,  poznał co śpiewała i na-
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lychm iast nierzekłszy słowa za­
czął jej w tó row ać. Zam iast za­
niechać śpiewu jak się Roderyk 
o b a w ia ł, maska dalej śpiew koń­
czyła . Zaledw ie sko ńczy li, R o­
deryk m iło  brzm iącym  toskań­
skim  ję zyk ie m , w te  słowa się 
o d e z w a ł.— « H o łd , i poszano­
wanie tym  , co W enecyą kocha- 
ją  I • —  «K to  jesteś?® odrzekła 
maska pełnym powagi tonem .—
0 Jestem koehankiem p ię kno śc i.« 
—  oJestźeś z rodzaju ty c h , co 
zuchwałą m iłością unieszczęśli- 
w ia ją  n iew inność, lub  s ly c h , co 
z uszanowaniem hołdując piękno­
ści płaczą z nią razem ?» —  «Gdy 
w idzę piękną różę b łog im  w ia ­
trem  kołysaną, cieszę się w raz 
z nią i śpiewam ; —  gdy ją  zaś 
w idzę niknącą od skwarnego pro­
m ien ia , osłaniam ją  swemi skrzy- 
d ły  i ubolewam nad nią. T ak i 
je s t mej duszy ch a ra k te r.» —  
» Pó jdź w ięc za m ną , gdyż je ­
steś jednym , z wybranych.®  —  
T o  rzekłszy pochwyciła go za 
rękę i ku kościo łow i pociągła. 
G dy uczu ł ściśnienie zim nćj d łon i
1 skierowane kroki ku ciemnemu 
p rzys ionkow i kościo ła , m im o­
w o ln y  dreszcz przeją ł m łodzićńca 
i w strzym a ł go na m iejscu. Maska 
się odw róciła  a u tkw i wszy w  niem 
badawcze wejrzenie zaw o ła ła : —

*

i> W id z ę  ze się boisz? Zegnam 
cię w ięc .* —  «N ie , nieboję się , 
pójdźmy.® Z aw o ła ł h ra b ia .—  
Nieodpow iedziawszy n ic ,  ujęła 
podaną rękę i s pośpiechem po­
stępow ała, lecz niejak s początku 
ku kościo łow i ty lko  w  jedną 
zw ązk ich  uliczek prowadzących 
ku w ie lk iem u placu. Przedzićra- 
jący się przez chm ury księżyc 
chw ilow o  otaczającą ich ciemność 
rozpędza jąc dozw ala ł Roderyko- 
vvi zaledwie niekiedy rospoznać 
p rzedm ioty, około których b y ł 
prowadzony od śm iało idącej 
swćj tow arzyszk i, s czego dom y­
śla ł się iż je j te miejsca są do­
brze znane, i że często o tak i 
czas przebywać ona m usi. Po 
godzinnym  przeszło praw ie biegu 
maska w strzym aw szy się zawo­
ła ła : —  «W id z ę  że jesteś odwa­
żnym . Gdybyś okazał wciągu 
naszej przechadzki najmniejszy 
znak obawy, n igdy ju ż  n iebyli- 
byśmy się w idz ie li. Lecz ponie­
waż ja k  się przekonałam godzien 
jesteś mego zaufania, ju t ro  o go­
dzinie jedenastćj na placu święte­
go Jana i Paw ła  zobaczemy się. 
N iechodź za m n ą ; by łoby lo  na­
daremnie. W n ijd ź  w tę  ulicę na 
prawo a u jrzysz plac świętego 
M a rk a .» —  Z  żywością dłoń hra­
biego uścisnęła 5 a n im  len zdołał
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jć j odpow iedz ią , znikła. Chwil 
kilka Rodryk stał i myślał co 
zrobić, lecz zastanowiwszy się 
iż niepodobna było śledzić to 
tajemnicze bóstw o, zwrócił się 
na wskazaną drogę i w kilka mi­
nut był na placu świętego Marka. 
-— Nazajutrz z uderzeniem jedć- 
naslćj, spotkał maskę w umówio­
nym miejscu. Punktualność la 
widocznie ją  ucieszyła i natych­
miast zwróciła się ku wnijściu 
do kościoła. Roderyk wiedząc i i 
takowe dla nikogo w nocy nie- 
jest otwarłem, mniemał, iż zmy­
sły postradała, lecz jakże się za­
dziwił, gdy za lekkićm nariśnie- 
niem podwoje się otwarły. —  
Machinalnie prawie postępował 
za przewodniczką, która spie­
sznie za nim drzwi zamknęła i 
zostali oboje wzupełnćj ciemno­
ś c i . —  Roderyk wspomniawszy 
iż drugie drzwi żadnym nieza- 
opatrzone zamkiem oddzićlają ich 
tylko ód kościoła nieobawiając 
się niczego, śmiało ku tym po­
stąpił i chciał otworzyć. Łecz 
towarzyszka wstrzymując go, su­
rowym głosem się zapytała: —
» Czy byłeś już w tćm kościele ? « 
—  «Nieraz, i znam go może lepiej 
jak  budowniczy który go sta­
wiał. » —  <i Powiedz iż ci się zda­
je że go znasz; bo rzeczywiście

jest ci nieznany.* —  Gdy za dot­
knięciem wspomnione drzwi się 
otwarły z zadziwieniem ujrzał 
kościół zupełnie pusty lecz prze­
pysznie oświecony. — «Cóżtoza 
uroczystość mają tu dziś obcho­
dzie?" zdumiony pytał hrabia.—  
» Żadnej. Lecz spodzićwano się 
mnie: pójdź za m n ą .» —  Napró- 
żno Roderyk starał się odgadnąć 
niepojętość wyrazów zamasko­
wanej; niebył zdolnym ani ją  
badać, ani oprzćć się jćj woli. 
Owładniony tajemniczą potęgą 
ślepo za nią postępował, ślepo 
wypełniał jej rozkazy. W p r o ­
wadziła go w środek kościoła, 
zwracała jego uwagę na wspa­
niałość budowy, szczegółowo za­
stanawiała się nad wszystkiemi 
pięknościami i tern sposobem obu- 
dzała w Rodryku uwielbienie i 
to zaufanie które zawsze pićr- 
wszemu towarzyszy. Gdy skoń­
czyła opowiadanie, światło dzien­
ne wdzićrąjąc się do kościoła 
przez okna tłumiło blask oświć- 
cenia. Mimo to ,  iż parę godzin 
mówiła ciągle, głos jej ani po­
stawa niezdradzała unużeuia. 
Głowa jej tylko pochylona na 
piersi zdawała się nadsłuchiwać 
Wydobywające się s tychże west- 
ch nienia —  Po chwili nagle 
wzniósłszy ręce ku niebu zuczu-



)°1°( 181 )°i°(

ciem zawołała: « 0  nieszczęsne 
przeznaczenie!» i łzy rzęsiste 
spłynęły jej spod maski. —  «Dla 
czego płaczesz ?» zawołał Rode- 
ryk zbliżając się ku niej. —  «By­
waj zdrów do j u t r a ,  o północy 
przed Arsenałem ;» rzekła i bo- 
cznemi drzwiami się oddaliła.—  
W  Ićj chwili jęknął dzwon ko­
ścielny wzywający na poranne 
modlitwy i zwrócił uwagę hra­
biego, który z największym po- 
dziwieniem spostrzegł że światła 
wszystkie już  były zagasły. —• 
Nastópnej nocy spotkawszy za­
maskowaną przed Arsenałem w 
milczeniu udał się za nią. Za 
przybyciem do bocznych drzwi 
otworzyła takowe złotym klu­
czem. Roderyk na widok tego , 
stanął jak posąg , bo wiedział, 
iż wstęp potajemny do Arsenału 
uważanym jest za wielkie prze­
stępstwo. Spostrzegłszy atoli iż 
nieprzemówiwszy ani słoWa za­
biegała się do zamknięcia drzwi 
niewołając jego ,  postanowił iśdź 
dalej. Za pomocą złotego klucza 
przebyli kilka dziedzićriców, kó- 
rytarzów i galeryj lego drugie­
go miasta w W enecyi, nakoniec 
przybyli do obszernej sali napeł­
nionej mnóstwem zbrój z różnych 
wieków.— Sala ta oświecona była 
pochoduiaini na ścianach umie­

szczonymi w roWnój od siebie od­
ległości. Pokazywała hrabiemu 
kolójno wszystkie zbroje opowia­
dając zaraz bieg życia i sławniój- 
sze epoki ich dawnych posiada­
czy, obudzając tym sposobem 
w pamięci Roderyka historyą 
W enecyi.  S tój sali weszli do 
innój gdzie były różne do budowy 
używane d rzew a , szczątki ro­
zbitych okrętów' różnej wielkości, 
i części całkowite ostatniego Bu- 
cen tau ru , na które wskazując 
dodała: — «Oto są szczątki ubie­
głego szczęścia naszego. To jest 
ostatni okręt prowadzący Dożę 
do zaślubienia morza. Wenecyo! 
jakąż świetną przeszłość miałaś! « 
—  Nazajutrz i następnych nocy 
oprowadzała hrabiego po wszy­
stkich najznaczniejszych gm a­
chach tego m ias ta , wchodząc 
wszędzie z zadziwiającą łatwo­
ścią , i uwiadomiając o szczegó­
łach spotykanych przedmiotów 
z największą dokładnością. Cho­
ciaż wyrazy nieznajomej tchnęły 
zbyt często surowością i smu­
tkiem , Roderyk znajdował wjój 
towarzystwie niepojęty urok.—  
W zajem ną delikatnością powo­
dowani, niepytali się nigdy o 
nazwiska swoje. —  Pewnej nocy 
błądząc pod kolumnami placu 
świętego M arka ,  zamaskowana
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w s t r z y m a ła  s ię  p rzed  o b raz em  
W y s taw ia jąc y m  d z iew ic ę  k lęczą­
c ą  p rzed  tym  św ię ty m  p a t ro n e m  
m ia s t a  i B azy l ik i .  —  G d y s i ę j ć j  
c h w i l ę  p r z y p a t r y w a l i ,  «zapytała 
h r a b ie g o  coby o tej kobiecie są ­
d z i ł ?  —  a J e s t t o , *  od rzek ł  zapy ­
t a n y ,  «na jd o sk o n a lsza  p iękność 
k t ó r ą ,  n iew idzićć  lecz w y o b ra ­
z ić  sobie ty lko  m ożna .  N a tc h n io ­
n a  w y o b ra ź n ia  a r ty s ty  m o g ła  
n a m  j ą  p rz e d s ta w ić  lecz o ry g in a ł  
t e j  chyba  w  niebie ty lko is tn ie .  « 
—— «Ja  z a ś ,»  rzek ła  t o w a r z y ­
s z k a ,  «n ieznan i piękniejszej t w a ­
r z y  ja k  j e s t  św ię teg o  M a r k a ,  i 
n ie z d o ła ła b y m  kochać ja k  tylko 
t e g o ,  k tó ry  j e s t  do  n iego z u ­
p e łn ie  p o d o b n y . » —  Z a led w ie  
ty c h  s łó w  d o m ó w i ła , R o d e ry k  
z b la d ł  i z a d rża ł  jakby  pociskiem 
r a ż o n y .  S p o s t r z e g ł  b o w i e m , iż 
t w a r z  ś w i ę t e g o , n a jd oskona lszą  
je d n o ś ć  z n im  tw o rz y ła .  P a d ł  na 
k o la n a  p rzed  n ie z n a jo m ą ,  a u j ą ­
w s z y  jć j  r ęk ę  i łzam i j ą  oblć- 
w a j ą c ,  r z e k ł :  « W i e m  j u ż  tedy  
że  do m n ie  n a l e ż y s z ! # — « T ak  
R o d e ry k u ,#  o d r z e k ła ,  a g o d n y  j e ­
s te ś  zn a n ia  i posiadania  m n ie .  
D o  j u t r a ;  na balu  w pałacu  S e r -  
w i l i o . » —  B al b y łś w ie tn y ;  w s z y ­
scy  p raw ie  w y ją w sz y  k ilk u n a s tu  
m ę żc zy z n  ub ran i  byli w  s tro je  
c h a ra k te ry s ty c z n e  p o d łu g  życze­

n ia  g o s p o d a r z a ,  m n o g o ść  i r o ­
zm aito ść  u b io ró w ,  tw o rz y ła  p rz e ­
py sz n y  w idok .  R o d e ry k  w s t ro ju  
w y k w in tn y m  dosto jności sw o jć j  
w ła ś c iw y m  ,  p rze b ićg a ł  z hada-  
w cz ćm  w e jrz en ie m  sa lo n y ,  lecz 
n igdz ie  sw ćj  n iezna jom ej do- 
s l r z e d z  n ie m o g ą c ,  s ta n ą ł  za ko ­
lu m n ą  z w lep ionym  w ź ro k ie m  
w  d rz w i  w ch o d o w e .  G d y  jede­
n a s ta  u d e r z y ł a ,  ukaz a ła  się w  
tychże  dz iew ica  zupe łn ie  po d o ­
b n ą  do  t e j , k tó rą  w c z o ra j  n a  
o b raz ie  w idz ia ł .  B y ła  w  s t r o ju ,  
jak w w iek u  X V . ,  m a łżonk i  D o ­
żów  się u b ić ra ły .  O b e c n i , w i ­
dok iem  w d z ię k ó w  i p o w a b n y m  
s t ro  jem o lśn ien i ,  z u sz a n o w a n ie m  
jej się p r z y p a t ru ją c ,  robili m iejsce 
idącej p o w aż n y m  k rok iem . R o ­
d eryk  zdała  za n ią  p o s tępow ał  i 
na re śc ie  w sze d ł  za n ią do o s ta ­
tn ie g o  sa lonu  , gdz ie  m łodz ien iec  1 
w  s t ro ju  T a s s a  p r z y g r y w a ją c  na  
g i ta rz e  śp ie w a ł  p o ch w a ły  W e -  
necyi.  —  Z b liż y ła  się w p ro s t  do 
n iego  a u tk w iw s z y  w e ń  b a d a ­
w cz e  w e j r z e n ie ,  z a p y ta ła :  «kto 
j e s t e ś ,  co śm ia łe ś  to  odzienie 
p rzy w d z iać  i śp iew ać  o W e n e -  
eyi ? # M łodz ien iec  na te s łow a  
ja k  g d y b y  s k a m ić n ia ł ,  i za ledw o 
po chw il i  j a k b y  p ie rw sz ą  oznakę  
życ ia  d a j ą c , podał  je j  sw ój i n s t r u ­
m e n t .  O d e b r a w s z y  t a k o w y ,  b ia łą
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rączką szybko po stronacli prze­
biegała i donośnym  lecz zachw y­
ca jąco -b rzm iący m  głosem zan u ­
ciła pieśń dziwaczną od nikogo 
n iez ro zu m ian ą ,  a  wszystkich 
s trachem  przerażającą. —  G dy 
skończy ła ,  zegar dw unastą  ude­
rzy ł.  W sz y sc y  z niejaką t rw o g ą  
spoglądali po sobie. Gospodarz 
z m in ą ,  gn iew  i przelęknienie 
kolejno okazującą, zbliżył się do 
niej s tem i s łow y : — «Chciej mi 
pani objawić komu za w p ro w a­
dzenie je j  tu taj m am być obo­
w iązanym ?# —  o M n ie ,#  dono­
śnym  R oderyk zawołał g łosem , 
® jeżeli je s t  k to ,  coby to za złe 
u w a ż a ł ,  niech w y s tą p i .# —  N ie ­
znajoma , która zdaw ała się nie- 
uw ażać  pytania gospodarza, z ży­
wością posłyszawszy głos h r a ­
b ieg o ,  rzek ła :  —  «Dla czego 
wziąłeś te s u k n ie ? » wskazując na 
kosztow ny ub ió r .  —  «Jes t to  mój 
w ła śc iw y .» —  «Pó jdź  za m n ą , « 
ponurym  dodała g łosem . —  G dy  
wszyscy w  milczeniu okoliwszy 
ich s ta l i ,  o n a ,  nierzekłszy ani 
s ł o w a , przedziera  się przez tłum  
przy tom nych , i lotem błyskawicy 
przebiega pokoje , ścigana tylko 
od jednego  hrabiego. G dy prze­
byli wschody pałacowe w skoczy­
ła do gondoli pociągając za sobą 
R oderyka. W  kilka chwil zniknął

płynącym pałac z oczu ,  niesły- 
szeli panującej w n ićm  w rzaw y, 
nic n ieprzerywało  cichości i sam  
R oderyk  chociaż z niecierpliwo­
ścią oczekiwał wyjaśnienia je j  
pos tępow an ia ,  zaledwie po d łu ­
giem m ilczen iu , odważył się 
przerw ać t o ,  py ta jąc : «Dokąd 
dąźem y?» —  «Gdzie nas przezna­
czenie w iedzie ,#  ponurym  g ło ­
sem odrzekła . —  Gondola posłu­
szna kierującej j ą  dłoni z szyb­
kością pru ła  w ody. W k ró tc e  
c h m u ry  coraz gęściejsze ukazały 
się na ho ryzonc ie ,  w ia tr  zaczął 
szum ieć ,  zag rzm ia ło j  oczy nie­
znajomej błysnęły łzam i, a g ło ­
śne jć j  łk an ie ,  odbiło się aż o 
serce R oderyka . — « 0  moja je ­
d y n a ,  poco te łzy?# wołał R o ­
d e r y k .—  « L e w !  R ew  !» w zn o ­
sząc ku niebu ręce ciągle w ołała .
—  R oderyk spo jrzaw szy  w górę  
u jrza ł  rzeczywiście płanelę L w a  
błyszczącego na horyzoncie. —  
» L ew  pow sta je ,#  m ówiła  dalej 
dziewica. «Lecz tam  widzisz ten 
czarny  punkcik , tam  ukazuję się 
to ,  przeciw 'czemu, niemasz obro­
ny  !» —  „ Cóżhy to być mogło ?«
—  «Jes t to  przeznaczenie ściga­
jące  sw ą ofiarę. S łyszałeś pewnie 
o młodzierzy Meksykańskiej, któ­
rzy wsiadłszy do mćj gondoli nie- 
wrócili w ię c ć j .# —  « T a k .L e c z to



)o$o( 184 )o$o(

zapewnie było zm yślen ie .» —  
» Ab ! nie. T o  było p raw dą. J a  
albo ginąc muszę lub zguby być 
przyczyną. T o  moje przeznacze­
nie. » —  «O  nieba ! któż więc j e ­
s t e ś ? " —  O n a  nie nieodpowie- 
działa, utkwiła tylko swój wzrok 
w  ów czarny p u n k t , k tóry coraz 
s taw a ł się w idoczn ie jszym , a z 
nakoniec okazał się być okrętem .
—  « Cózto być moźe?» powtarzał 
R oderyk .  — a T o  je s t  B ueenla- 
u r .  T en  sam który twych w spół­
braci pochłonął." —  W  tej chw i­
li g robow y głos dał się s ły szeć : 
o Kto żyje?* —  a Obcy!* drżącym 
przemówiła głosem nieznajoma.
—  O dgłos  złorzeczeń dał się sły- 
szyć na B ucen taurze  który z n ad ­
zw yczajnym  pośpiechem postę­
pow ał.  Po  chwili milczenia, głos 
się znów odezw ał:  a Kochasz? esy  
nienawidzisz ?» —  Nieznajoma po 
niejakim w achaniu  , p io runu ją­
cym głosem zawołała: a Kochani! a
—  a Spełniłaś twe przeznaczenie. 
Kochasz wędrowca! przepadnij, 
nieszczęśliica /» —  W  tej chwili 
g ro m  uderzył. R oderyk o s łu p ia ł! 
a gdy zmysły odzyska ł ,  już  sam 
b y ł  w ł o d z i ,  wszystko zn ik ło ; 
światła  tylko na brzegu gdzie nie­
gdzie s c h a t  rybaków , widzieć 
się  m u  dały , ku k tórym skiero-

W  K jiakowie , Czeto

w aw szy  łódź s w o ją ,  powrócił 
sm utny  do W e n e c y i .  —  O d  tej 
to c h w il i , ta niepojęta istota po­
między śm ier te lnem i, gościć po­
przestała .

B Ę D Ę Ż  JA  S Z C Z Ę Ś L IW Y .
D O  V

G dybyś się ty  b y ła
0  m oja k o c h a n a !
R óżą u ro d z iła  
M ajow ego r a n a ;
1 zaćm iła  w dzięki 
R um ianej ju trz e n k i;

W lio łd i tw o je j u ro d z ie , n u c iłb y m  p o ­
c h w a ły  ;

I  b y łbym  szczęśliw y, szczęśliw y —  
(Maj ca ły .

A gdybyś się b y ła
0  m oja kochana !
S łow ikiem  rodziła  
W io sen n eg o  r a n a ;
1 zg łu szy ła  tony  
C h eru b in a  s tro n y ;

S łu c h a łb y m , w ie lb iłbym  tw e  p ieśn i 
(m iło śn e ;

I  b y łb y m  szczęśliw y , szczęśliw y —  
(przez w iosnę. 

L ecz gdy z bożej ręk i
0  ! lu b e  stw orzen ie  !
AYzięłaś róży  w d z ię k i,
1 słow ika p ie n ie ;
S ło d y c z , d o b ro ć , zgoła 
P rzym io ty  a n io ła ;

J u z  j a  c iebie m uszę k o c h a ć , pókim 
(żyw y,

Lecz będęz na  w ie k i , na w ieki szezęśli- 
(w y ? ...

k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


